
Ponad 107 mil. zł 
na Fundusz Pomocy 
cywilne] ludności 

dla Korei
WARSZAWA. PAP. O bra­

terskiej solidarności mas pra 
cującycb Polski z dzielnym, 
walczącym o społeczne 1 na­
rodowe wyzwolenie ludem 
koreańskim, świadczy ofiar­
ność społeczeństwa, które wpla 
cilo Już 10? milionów 256 
tys. zł. na fundusz po­
mocy dla ludności cywilnej 
Korei. Na licznych zebraniach 
robotnicy, chłopi, kobiety i mło 
dzież życzą z całego serca na. 
rodowi koreańskiemu pełnego 
zwycięstwa w jego wspania­
lej, wyzwoleńczej walce.

Rząd USA boi się 
otwartego omawiania kwestii koreańskiej 

w obecności przedstawicieli obu walczących stron
Kolejne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 

pod przewodnictwem delegata ZSRR
LAKĘ SUCCESS (PAP). JAK JUZ DONOSILIŚMY, WE 

WTOREK WIECZOREM ZEBRAŁA SIĘ ZNÓW RADA BEZ 
PIECZEŃSTWA POD PRZEWODNICTWEM DELEGATA 
ZSRR MALIKA. NA PORZĄDKU DZIENNYM FIGUROWA­
ŁA SPRAWA KOREI.

Planowy skup zboża 
z nowego urodzaju 

zabezpieczy 
pełną aprowizację 

miast i wsi
WARSZAWA (PAP). Rosną­

ce spożycie pieczywa, mąki i 
kasz znajdzie pełne pokrycie 
w wyniku pi .iowego skupu 
zboża z nowego urodzaju. Plan 
skupu zboża został już opraco­
wany 1 doręczony przedstawi­
cielom Wojewódzkich Rad Na­
rodowych na naradzie, która 
odbyła się w dniu 8 bm. w 
Warszawie pod przewodnict­
wem ministra handlu wew­
nętrznego dr T. Dietricha.

W naradzie, podczas której 
zasadnicze przemówienie wy­
głosił zastępca przewodniczą­
cego Państwowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego, mini­
ster E. Szyr, wzięli udział wi­
ceprzewodniczący prezydiów 
Wojewódzkich Rad Narodo­
wych, przedstawiciele Pol­
skich Zakładów Zbożowych o- 
raz spółdzielczości samopomo­
cowej.

(Sbreszczenlie przemówienia 
tow. Szyra podamy w nume~ 
rze jutrzejszym).

Ogniska pokoju 
na szczycie Wezuwiusza 

rozpaliła młodzież włoska
RZYM (PAP). Akcja zbiera­

nia podpisów pod apelem sztok 
holmskim rozwija się w dal­
szym ciągu w całych Włoszech. 
Jak już donosiliśmy — ilość 
podpisów przekroczyła 15 mi­
lionów.

Dla uświetnienia akcji sztok 
holmskiej, demokratyczna mło 
dzież Neapolu rozpaliła na 
szczycie Wezuwiusza „ogniska 
pokoju”, które płoną, widocz­
ne nawet z dalszych okolic.

W Genui zebrano dotąd 596 
tysięcy podpisów. W Turynie 
zebrano 470 tysięcy, w Ferra- 
rze zaś 306 tysięcy.

Dnia 5 bm. zakończony został w Warszawie pierwszy 
kurs dla pracowników politycznych, zorganizowany W 
myśl wytycznych IV Plenum przez Komitet Centralny 

PZPR. Na zdjęciu: uczestnicy kursu podczas zajęć.

Przed posiedzeniem do Rady 
Bezpieczeństwa wpłynęło pis­
mo Rządu Koreańskiej Republi 
ki Ludowo - Demokratycznej, 
protestujące przeciwko be­
stialskiemu bombardowaniu 
spokojnej ludności Korei przez 
lotnictwo amerykańskie i pro­
szące Radę o niezwłoczne po­
czynienie kroków dla położe­
nia kresu tym zbrodniom.

Radzie Bezpieczeństwa przed 
stawiono dwie rezolucje: po 
pierwsze rezolucję radziecką, 
proponującą, by do udziału w 
omawianiu kwestii koreańskiej 
zaprosić przedstawiciela Chiń­
skiej Republiki Ludowej, wy­
słuchać przedstawicieli narodu 
koreańskiego, położyć kres dzia 
łaniom wojennym w Korei i 
wycofać z Korei wojska cudzo­
ziemskie oraz po drugie — re­
zolucję USA. która ma rzeko-

JT frontu Haik w Korę!

Oddziały armii ludowej 
otoczyły I rozgromiły 

poważne siły amerykańskie 
w rejonie Czongsong

PEKIN (PAP). Z Phenjan do 
noszą, że naczelne dowództwo 
armii Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej ko­
munikuje!

Na wszyitklch frontach woj­
ska ludowe kontynuowały za­
ciekłe walki z Amerykanami i 
wojskami Li Syń-Mana. Od­
działy Armii Ludowej, naciera 
jące na w»chodnim wybrzeżu 
na południe od Czongsong, 
zniszczyły całkowicie pułk nie 
przyjacielski. Na tymże odcin­
ku nacierające wojska ludo­
we otoczyły wielkie ugrupowa 
nie przeciwnika i podjęły wal­
kę w celu jego zniszczenia. W 
rezultacie tej walki rozgromio­
ne zostały 18-ty pułk zmecha­
nizowany, dywizjon artylerii i

mo na celu „zlokalizowanie" 
konfliktu koreańskiego, lecz w 
istocie rzeczy zmierza do po­
głębienia i rozszerzenia agresji 
amerykańskiej.

Zagajając posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, Malik oświad­
czył, że przed dyskusją nad 
sprawą porządku dziennego 
chciałby zwrócić uwagę człon­
ków Rady na szereg otrzyma­
nych pism.

Zwraca on w szczególności 
uwagę na pismo rządu Koreań 
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej, które stwierdza, 
że interwenci amerykańscy, w 
swym dążeniu do ujarzmienia 
narodu koreańskiego, pogwał­
cili prawo międzynarodowe 1 
zasady ludzkości, barbarzyń­
skim bombardowaniem spo­
kojnej ludności cywilnej. Po 
odczytaniu tego listu Malik po 
prosił zastępcę sekretarza ge-

inne jednostki nieprzyjaciela. 
Wśród wziętej zdobyczy znaj­
dują się 4 działa kalibru 105 
mm i 70 samochodów.

NOWE ZYCIE 
W WYZWOLONYCH 
REJONACH KOREI

PEKIN (PAP). Z Phenjanu 
donoszą, że w wyzwolonych re 
jonach prowincji Kanwon pow 
stało już 860 organizacji chłop 
skich, współdziałających w 
przeprowadzaniu reformy rol­
nej. Chłopi wyzwolonych rejo­
nów tej prowincji z entuzjaz­
mem podpisali i wykupili obli 
gacje pożyczki narodowej, ma 
jącej na celu pomoc dla armii 
ludowej.

Długoterminowe 
pożyczki dla 

inwalidów wojennych
WARSZAWA. (PAP). Zwią­

zek Inwalidów Wojennych prze 
znaczył 150 milionów złotych na 
indywidualne, długoterminowe 
pożyczki dla pracujących człon 
ków Związku. Pożyczki udzie­
lane są na remonty domów i 
mieszkań, dla mało i średnio­
rolnych chłopów na odbudowę 
gospodarstw lub zakup sprzętu 
i inwentarza. Kredyty, które 
w zależności od potrzeb, sięgać 
mogą 100 tys. zł., spłacane są 
w ciągu 5 lat

neralnego o przeczytanie listu, 
nadesłanego przez tzw. Kore­
ańską Komisję ONZ.

Jednakże w tej chwili inter­
weniował przedstawiciel kliki 
kuomintangowskiej Czian Tin- 
Fu oświadczając, że chce po­
ruszyć pewną kwestię, związa­
ną z trybem prowadzenia obrad. 
Delegat kuomintangowski pod­
kreślił, że przedstawiciel władz 
lisynmanowskich nie został za 
proszony na posiedzenie i za­
pytał Malika, „czy uważa on 
za obowiązujące dla siebie wy 
konanie uchwały Rady Bez­
pieczeństwa z dnia 25 czerw­
ca w sprawie zaproszenia 
przedstawiciela Korei połud­
niowej do wzięcia udziału w 
posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa.
Malik podkreślił z naciskiem, 

że ściśle przestrzega przepisów 
proceduralnych. Stwierdził on, 
że kwestia zaproszenia przed­
stawiciela południowej Korei 
została poruszona 4 sierpnia, 
kiedy przedstawiciel ZSRR za­
proponował zaproszenie przed­
stawicieli zarówno północnej 
jak 1 południowej Korei. W 
sprawie tej rozpoczęła się dy­
skusja i poszczególni członko­
wie Rady Bezpieczeństwa prag 
ną jeszcze przemawiać, wobec 
tego przewodniczący nie może 
powziąć decyzji w tej sprawie, 
jest ona bowiem przedmiotem 
dyskusji i nie została jeszcze 
rozstrzygnięta przez Radę. Kar 
ta ONZ — stwierdził Malik — 
przewiduje udział w posiedze­
niach Rady Bezpieczeństwa 
przedstawicieli obu stron zain­
teresowanych. Mimo żądań 
przedstawiciela Kuomlntangu 
i przedstawiciela norweskiego, 

(Dokończenie na str. 2)

Rząd koreański domaga się 
od Rady Bezpieczeństwa 

położenia kresu zbrodniom 
amerykańskich interwentów w Korei
MOSKWA (PAP). Z Seulu donoszą, że Minister Spraw 

Zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej Hen-En skierował do Rady Bezpieczeństwa ONZ pismo 
następującej treści:

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej po­
siada liczne dane, świadczące 
o tym, że interwenci amerykań 
scy, spotkawszy się ze stanow­
czym oporem ze słrony armii 
ludowej i całego narodu kore­
ańskiego, uciekają się do nie­
ludzkich, barbarzyńskich me- 
toJ prowadzenia wojny w Ko­
rei, spodziewając się, że okru­
cieństwem złamią wolę nasze­
go narodu, który zdecydowany 
jest oprzeć się najeźdźcom cu­
dzoziemskim. W swym dążeniu 
do ujarzmienia narodu kore­
ańskiego gwałcą oni brutalnie 
normy prawa międzynarodowe 
go i zasady moralności ogólno­
ludzkiej.

Lotnictwo amerykańskie do­
konuje barbarzyńskich nalo 
t- w na spokojne miasta kore­
ańskie 1 ośrodki przemysłowe, 
w których nigdy nie było i nie 
ma żadnych obiektów wojsko­
wych, niszczy domy mieszkal­
ne, pozostawiając ludzi bez da 
chu nad głową, burzy szpitale 
i inne instytucje kulturalne,

Plan 6* letni
województwa szczecińskiego

Oprócz rozbudowy przemysłu kluczowego w wojewódz­
twie szczecińskim położony zostanie w okresie ilizacJi pla­
nu 6-letniego duży nacisk na rozwój przemysłu drobnego, 
który spełniać będzie w naszej gospodarce poważne zadania.

Przemysł ten produkować będzie przede wszystkim ar­
tykuły codziennego użytku. Drobne zakłady wykorzystywać 
będą miejscowe surowce 1 Ich produkcja powiązana będzie z 
przemysłem kluczowym.

W okresie realizacji planu 6-letniego ilość zakładów prze­
mysłu miejscowego wzrośnie o około 22 proc, obejmując bran 
że produkcyjne: metalową, chemiczną, drzewną, włókienniczą, 
skórzaną i papierniczą, oraz powiększając swój asortyment o 
produkcję z surowca miejscowego 1 odpadkowego.

Zakłady drobnego przemysłu produkować będą takie 
przedmioty codziennego użytku, Jak artykuły gospodarstwa 
domowego, galanterię biurową, galanterię odzieżową i toale­
tową, wszelkiego rodzaju nietypowe narzędzia, przyrządy 
pszczelarskie i zabawki.

Realizacja tak poważnych zadań w dziedzinie rozwoju 
drobnego przemysłu na terenie naszego województwa nastąpi 
dzięki zwiększeniu nakładów inwestycyjnych, które w końcu 
planu 6-letniego wzrosną w porównaniu z rokiem 1950 o około 
460 procent

Wartość produkcji przemysłu drobnego w porównaniu z 
rokiem 1949 wzrośnie w 1955 roku 5,5 razy.

Spółdzielnie produkcyjne
przodują w szybkim przeprowadzeniu żniw

Według ostatnich meldun­
ków z powiatów województwa 
szczecińskiego, do dnia wczo­
rajszego PGR i epóW^nle 
produkcyjne zakończyły Już ke 
szenle żyta. Spółdzielnie pro­
dukcyjne zwiozły 55 procent 
żyta. Obecnie przystąpiono do 
koszenia pszenicy (33 proc.) i 
jęczmienia 63 proc.

Najlepiej przebiegają żniwa 
w spółdzielniach produkcyj­
nych w Kani i Llsowie, Nasta- 
zlnle, Ostrzycy ( w Wierzbnie.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne województwa szczeciń­
skiego do dnia wczorajszego 
skosiły pszenicę w 38 proc., 
jęczmień w 60 proc, i owies 
33 proc.

morduje spokojnych mieszkań­
ców — starców, kobiety i dzie 
ci — niszcząc ich mienie.

W następstwie tych bombar­
dowań 1 ostrzeliwań w Phen- 
jan uległo zniszczeniu przeszło 
1.200 domów mieszkalnych, a 
tysiąc domów zostało silnie u 
szkodzonych. Zniszczony został 
miejscowy szpital, legły w gru 
zach zabudowania instytutu po 
litechnicznego. Zginęło około 
700 mieszkańców, a przeszło 
500 odniosło rany.

Lotnictwo amerykańskie sy­
stematycznie bombarduje t o- 
strzeliwuje miasto Seul, powo­
dując wielkie zniszczenia w 
dzielnicach mieszkalnych. Licz 
ba ofiar w Beulu wynosi oko­
ło 7 tysięcy osób.

Wszystkie te zbrodnie doko­
nywane są przez Amerykanów 
iako „akcja policyjna” pod fir­
mą Organizacji Narodów Zjęd 
noczonych.

Podając powyższe fakty do 
wiadomości Rady Bezpieczeń-

Wiele spośród brygad mło­
dzieżowych. przebywających w 
naszych PGR, zobowiązało się 
przedłużyć o tydzień swój po­
byt w PGR. aż do zakończenia 
żniw. Obecnie młodzież pracu­
je przy zwózce zboża do 
stodół lub do stogów. Dotych­
czas z--!eziono w PGR-ach 15 
proc, pszenicy, 30 proc. Jęcz­
mienia oraz 10 proc. owsa.

W gospodarstwach lndvwldu 
alnych skoszono żyta 98 proc., 
pszenicy 38 proc., jęczmienia 
22 proc, i owsa 0,6 proc.

Cyfrowe sprawozdania śwlad 
czą o bezwzględnej przewadze 
gospodarki spółdzielczej nad 
indywidualnymi gospodarstwa 
mi .

stwa, rząd Koreańskiej Republi 
ki Ludowo - Demokratycznej, 
nie poruszając w danym wy­
padku ogólnei kwestii nielegal 
ności interwencji amerykań­
skiej w Korei, w której 
to kwestii rząd Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej przedstawił już 
swe stanowisko w deklaracji, 
skierowanej do sektetarza ge­
neralnego ONZ 2 lipca 1951 
roku, zgłasza stanowczy pro­
test | żąda podjęcia kroków, 
które by niezwłocznie położy­
ły kres wspomnianym potwor­
nym zbrodniom, dolmnywa- 
nym przez amerykańskie siły 
zbrojne w Korei.

Rząd Koreańskie' Republiki 
Ludowo Demokratycznej uwa­
ża, że w razie odmo<w ?e sfro 
ny Rady Bezpieczeństwa pod­
jęcia kroków, zmierzających 
do położenia kresu zbrodniom 
interwentów amerykańskich w 
Korei, odpowiedzialność za te 
zbrodnie snadnie na tych człon 
ków Rady Bezpieczeństwa, któ 
rzy sprzeciwia się podjęciu ta­
kich kroków — razem z in­
terwentami amerykańskimi.



List otwarty 
korespondenta „Humanitd“ w Korei 

do premiera Plevena
GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, Marlus Mag' 

nlen, korespondent „Humanltś” w Korei, ogłosił list otwar­
ty do premiera Plevena, w którym m. in. pisze:

Potworne zbrodnie Amerykanów
i ich lisynmanowskich marionetek w Korei

„Pani* Prunlerze! Jutem w Ko­
ral świadkiem potwornych okrn- 
cUńatw, popełnianych przez Ame­
rykanów. Widzę tysiące trupów ko- 
ktet i dzieci, imaukrowanyeh pracz 
tołnieray Wrumana w podpalonych 
wiłach 1 zbombardowanych mla- 
etaah. Widzę jeńców koreańskich, 
■truzllwle okaleczonych oraz ko­
biety, aaetraelone a karabinów ma­
szynowych na polach ryżowych. Je­
stem również świadkiem bohater­
skiej walki narodu koreańskiego, 
który jak Jeden mąż powstał prze­
ciwko ImperlaMstycsnemn najeźdźcy 
broniąc ofiarnie swej niepodległo­
ści, Jedności i wolności. tadne 
okrucieństwo nie może zastraszyć 
tego narodu.

Depesza APP podajo, to pański 
rząd rozważa ewentualność wysła­
nia wojsk lądowych na Koro*. Już 
wystąpienie pana ChauzeU, przed­
stawiciela Francji w Radzie Bez­
pieczeństwa — stanowiło skandal. 
Pański rząd wchodzi na drogę 
zbrodni. Angażuje pan bezpośred­
nio Francjg ” awantury wojenne 
Stanów Zjednoczonych w Azji. Wy­
obraża pan aoble, te w ten sposób 
opłaci pan przyspieszenie Interwen­
cji ssnerykańsklej w Vletnamie.

Panie Premierze! Wplątał slg pan 
w przygotowania Stanów Zjedno­
czonych do wojny przeciwko kra­
jowi wolności 1 postępu. Kontynu­
uje pan wojna przeciw narodowi 
slotnamskfamu. Wybrał pan sobie 
ministra — prawicowego socjalistę 
— celem przyspieszenia przygotowań 
wojennych Francji n boku Niemiec 
Zachodnich, NIemlee trustów 1 Jun 
krów pod rozkazami rządu wa­
szyngtońskiego. Obecnie obco pan 
uczestniczyć w wojnie Stanów Zje­
dnoczonych przeciw narodowi Ko­
rol.

Czy sądzi pan, te uda alg panu 
oszukać Francuzów, powołując sit , 
na bezprawne decyzje, podyktowa-

Samoloty amerykańskie 
zrzuciły bomby zapalające 

na pola pszenicy w NRD
BERLIN (PAP). Agencja 

ADN ogłosiła komunikat na­
stępującej treści:

Dowiadujemy gig, ta dnia 27 
lipca br. samolot amerykański 
„S-45", przelatując z Frank­
furtu n. Menem do Berlina o 
godz. 10 min. 15, zrzucił z wy­
sokości 1.500 m na terytorium 
Oranlenbaum, w odległości 9 
km na wschód od miasta Des- 
sau, dwie bomby zapalające. 
Jedna z bomb, po upadku na 
zigmią, zapaliła sią silnym pło­
mieniem, którego wysokość sią 
gała 3 — 4 m, przy czym wy­
tworzył sią gęsty dym szara-

Ukazał się Nr 3 zeszytów filozoficznych 
„Nowych dróg^ 

Treść: .
J. Stalin — W sprawia marksizmu w Językoznawstwie 
J. Stalin — Przyczynek do niektórych zagadnień Języko­

znawstwa
G S. Waaeckl — Książka W. I. Lenina „Materializm a em­

piriokrytycyzm” i jej rola w walce o 
przygotowanie partii bolszewickiej pod 
wzglądem teoretycznym.

M. A. Leśno w — Stalinowski etap w rozwoju materializ­
mu dialektycznego

L. F. Jljiozow — Genialne dzieło twórczego marksizmu 
G. Bease — Manricc Thorez j jego wkład teoretyczny do

francuskiego ruchu rewolucyjnego
A. Kialelnlczew — Stalin o partyjności IdeologiiI
R. Garaudy — Lenin a filozofia
G. Desanti — Lenin — filozof nowego typu
H. Treder — Wyżyny nauki
C. Hoffman — Marksizm — przewrót w filozofii

Przeciw Ideologii burśuazyjnej
M. B. Mitfn — „Materializm a empiriokrytycyzm” a wal­

ka przeciw reakcji idealistycznej
O. .L SaJapina — Barbarzyństwo I zdzlozenie współczes­

nych anglo-amerykańskich teorii so­
cjologicznych a

Reccnzde
J. T. Cscrnakow — Przeciw idealizmowi 1 metafizyce w 

psychologii
Kronika

Program kursu materializmu dialektycznego I łiistorycz- 
hsru wyś«zej szkoły partyjnej przy KC WKP(b) 
Dodatek: J. Stalin •— Odpowiedź towarzyszomG,Bolszewik 
Nr 14, 1»M hi

ne przez Trumana Radzie Besple- 
czeństwa, pozbawionej Z stałych 
członków? Wis ps<> dobrze, Se ża­
dna a decyzji UJ Rady nls była 
legalna, ta głos Francji przeciw 
Koral Ludowej został złożony Jo­
dynie wskutek podporządkowania 
sią pańskiego rządu woli Stanów 
Zjednoczonych.

Wie pan bardzo dobrze — (do­
kumenty Malika są bezsporna, a ja 
sprawdziłem jeszcze fakty naocznie 
tu na miejscu) — to to wialnie 
LI Syn-Man, agent USA, rozpętał 
bratobójczą wojną, przygotowaną 
przez departament etanu USA, aby 
umożliwić Interwencją amerykańską 
na Korei. Wie pan dobrze, te cały 
naród Korei, zarówno na północy 
Jak t na południu znajduje alg w 
walce przeciw Interwentom ame­
rykańskim, to armia 14 Syn-Mana 
praktycznie nie Istnieje 1 że sło­
dził slą pan uczestniczyć w ame­
rykańskiej wojnie agresywne) prze­
ciw całemu narodowi koreańskie­
mu.

Czy sądzi pan, panie premierze, 
ti pańska sława bądzle większa, 
Jeśli historia odnotuje, te pan 1 
pańscy ministrowie staliście slą w 
Korei wspólnikami amerykańskich 
morderców hitlerowskiego stylu?

W każdym razie Francuzi — pa­
trioci, ludzie uczciwi, przyjaciele 
pokoju I wolności, wraz ze wszyst­
kimi ludami świata, któro stają u 
boku Koreańczyków i Yletnamezy- 
ków, potępiają pana tak samo, jak 
Frumana, Dullesa 1 Berlna, to zna­
czy jako podżegacza wojennego.

Zapewniam pana, panie premierze, 
to naletą do tych właśnie Fran­
cuzów 1 z frontu koreańskiego wzy­
wam mośch współobywateli, aby 
przeszkodzili wszelkiemu udziałowi 
Francji w zbrodniczej wojnie, aby 
powstrzymali pana przed pchnię­
ciem Francji na drogą haniebnej 
wojny-

wo * białego koloru. Bomby 
były sfabrykowane z lekkiej 
blachy. Miały one długość po 
400 mm. a średnice 50 mm. O- 
ble bomby były wypełnione 
termltem.

19 lipca br. samolot amery­
kański, przelatujący w rejonie 
wsi Klitz (Sachten - Anhalt) 
zrzucił bombą zapalającą na 
pole dojrzałej pszenicy ozimej, 
jednakże bomba nie wybuchła.

Ta nowe, wrogie prowokacje 
amerykańskich podżegaczy wo 
lennych wywołały oburzenie 
opinii publicznej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Droga odwrotu bandyckich 
wojsk napastniczych znaczona jest 

masowymi grobami 
tysięcy koreańskich patriotów

PEKIN (PAP). Specjalny korespondent Agencji Nowych 
Chin donosi z Korei, że bandy lisynmanowskie przy współu­
dziale oficerów amerykańskich bestialsko zamordowały 7 ty­
sięcy patriotów koreańskich we wsi Rang Wul koło Tai- 
chun.

Około kilometra od tej wsi 
odnaleziono niedawno wspólne 
groby podobne do tych, jakie 
kopali hitlerowcy w krajach o- 
kupowanych, a w nich 7 tysię­
cy rozstrzelanych Koreańczy­
ków. Kule, które zadały im 
śmierć, były produkcji amery­
kańskiej.

Obecnie Jest jut rzeczą usta­
loną, śe z chwilą rozpoczęcia 
agresji amerykańsko . lisynma 
nowskiej przeciwko Koreań­
skiej Republice Łudowo-Demo 
kratycznej wydano rozkaz wy­
mordowania wszystkich demo­
kratów, którzy znajdowali slą

Chińska Armia Ludowa 
wyiwollła 
wyspy Mansan

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi, że w ciągu 
lipca br. chińska armia ludo­
wa wyzwoliła wyspy Mansan, 
leżące u ujścia rzeki Perło­
wej.

Po wyzwoleniu wyspy Hai- 
nan przez wojska ludowe w 
kwietniu br. bandy kuomintan 
gowskie obsadziły archipelag 
Mansan, składający sią z około 
75 małych wysp i utrudniały 
komunikacją na rzece Perło­
wej. W lipcu armia ludowa 
przystąpiła do wyzwolenia ar­
chipelagu, które zostało zakoń­
czone wypędzeniem kuomintan 
gowców z wysp Tamkon i Kai 
fong w dniu 8 sierpnia.

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
(Dokończenie ze str. 1.) 

przewodniczący nie może pow­
ziąć decyzji w sprawie uwag 
na temat prowadzenia obrad.

Malik stwierdził, że skoro 
różne delegacje omawiały już 
rozważaną obecnie sprawą, 
również delegacja radziecka, 
jak i każda inna, ma prawo 
sformułować swój punkt wi­
dzenia. Przemawiając następ­
nie w charakterze przedstawi­
ciela ZSRR, Malik sprecyzował 
radziecki punkt widzenia i zde 
maskował manewry amerykan 
skie, • mianowicie próby zmu 
szenla Rady Bezpieczeństwa do 
przyjęcia bezprawnych uchwal 
bez wysłuchania prawdziwych 
przedstawicieli narodu koreań­
skiego.

Mówca podkreślił, że już 
na drugim posiedzeniu Rady 
omawiana jest propozycja 
radziecka w sprawie zapro­
szenia przedstawicieli naro­
du koreańskiego. Delegaci 
USA i Kuomintangu wystę 
pują oczywiście przeciwko 
tej propozycji. Zaproszenie 
przedstawicieli obu stron, 
uczestniczących w konflik­
cie koreańskim, wykazałoby 
— podkreślił Malik — że Ra 
da Bezpieczeństwa dąży do 
położenia kresu działaniom 
wojennym.

Gdy omawiana Jest kwe­
stia sporna, należy wysłu­
chać obu stron i uchwały nie 
powinny opierać się na jed­
nostronnych deklaracjach. 
Stany Zjednoczone uciekają 
się nadal do metod nacisku 
i dyktatu 1 propozycje w 
sprawie wysłuchania przed­
stawicieli Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej są odrzucane pod na 
Ciskiem amęjykańsklcn kół 
rządzących.

Bezprawne rezolucje Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie 
Korei, przyjęte pod nacis­
kiem rządu amerykańskie­
go, — stwierdził Malik — 
nie mają wiążącego charak- 
teru, stanowią bowiem po­
gwałcenie Karty ONZ.

Delegat amerykański Au- 
stln lubi uciekać się do fra 
setów propagandowych, mó 
wiąo o „sniawifidliwoścl" 1

w więzieniach lisynmanow­
skich. Dokładna liczba więź­
niów politycznych krwawego 
reżimu Li Syn-Mana nie Jest 
znana, ale sięga ona co naj­
mniej 300 tysięcy.

KRWAWA MASAKRA 
W RANG WUL

Jak wynika z zeznań miej­
scowej ludności, w dniu 2 lip­
ca do wsi Rang Wul przybyły 
na samochodach ciężarowych 
oddziały żandarmerii Li Syn- 
Mana. Żandarmi spędzili pod 
groźbą użycia broni mieszkań­
ców wsi do kopania kilku gro­
bów 200 metrowej długości, 2- 
metrowe) szerokości. Gdy 
pierwszy grób był wykopany, 
żandarmi zaczęli przywozić 
swe ofiary samochodami cię­
żarowymi, przy kierownicy któ 
rych znajdowali slą żołnierze 
amerykańscy. W każdym sa­
mochodzie ciężarowym znajdo 
walo slą do 50 więźniów ze 
związanymi rękoma. G-’-. cię­
żarówki przybyły na miejsce 
egzekucji, przyjechał samochód 
osobowy z kilkoma wyższymi 
oficerami amerykańskimi. Żan 
darmi lisynmanowscy poczęli 
rozstrzeliwać swe ofiary salwa 
mi z pistoletów automatycz­
nych. Jeden z oficerów ame­
rykańskich wstrzymał egzeku­
cję 1 kazał mordować każdego 
z więźniów po kolei strzałem 
w głowę. Po zapełnieniu kaź-

,.demokracji”, gdzie Jednak 
Jdst owa sprawiedliwość 1 de 
mokracja, skoro rząd USA 
zmusza Radę Bezpieczeń­
stwa do przyjmowania bez­
prawnych rezolucji pod nie­
obecność dwóch członków 
Rady i bez udziału przedsta 
wiciell Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej. 
Narzucając Radzie Bezpie­
czeństwa te Jednostronne 
uchwały, rząd USA ujawnia 
fakt, że boi się on otwartego 
omawiania kwestii koreań. 
sklej w obecności przedsta­
wicieli obu sCron, uczestni­
czących w sporze.

Kończąc, Malik podkreślił, 
że Związek Radziecki nie 
tylko wnosi rezolucję w spra 
wie pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej, lecz 
l, zgodnie z Kartą ONZ, do 
maga się, aby omawianie 
tej sprawy odbywało się w 
sposób legalny 1 słuszny, w 
obecności przedstawicieli obu 
stron, uczestniczących w spo 
rze. Dodał on, że propozycje 
delegacji amerykańskiej,

W odpowiedzi na apel T.rygoe Lie w epra 
wie wysiania wojsk do Korei na pomoc Mac 
Arthurowi niektóre państwa — członkowie 

Organizacji Narodów Z jednoczony ch—odpowie 
działy propozycja udzielenia pomocy w po- 
staoi lekarstw i szczepionek. (Z prasy).

„ARMIA” POD DOWÓDZTWEM TRYGVE LIE SPIESZY Z POMOCĄ 
MAC ARTHUROWI Ą

LNowe Czasy'*)

dego ze wspólnych grobów, spę 
dzenl przez żandarmów chłopi 
musieli zakopywać mogiły.

Pierwsza masakra trwała 
trzy dni, przy czym rozstrzelo­
no ponad 3 tysiące osób.

PONURA EGZEKUCJA 
3.700 PATRIOTÓW

17 lipca, w kilka dni przed 
wkroczeniem oddziałów armii 
ludowej żandarmi llsynmanow 
scy znów spędzili chłopów do 
kopania wspólnych grobów. 
Więźniów politycznych przy­
wieziono na kilkudziesięciu cię 
żarówkach amerykańskich. E- 
gzekucja trwała od świtu do 
późnego wieczora. Zamordowa 
no wówczas ponad 3.700 patrio 
tów koreańskich.

Wśród rozstrzelanych było 
wielu krewnych 1 znajomych 
mieszkańców wsi Rang Wul. 
Przed samą ucieczką, żandar­
mi lisynmanowscy aresztowali 
krewnych swych ofiar 1 rów­
nież ich rozstrzelali. Tym ra­
zem wśród rozstrzelanych było 
wiele kobiet i dzieci. Ponieważ 
żandarmi lisynmanowscy byli 
w wielkim pośpiechu, nierzad­
ko do grobów wrzucano razem 
zabitych i rannych po czym ich 
zakopywano.

MASOWA ZBRODNIA 
AMERYKANÓW 

W FHENTEK
Po upadku Seulu, Suwon 

stał się przejściowo siedzibą

10,7 miliarda zł kredytów 
na budowę ■ remonty szkół 

poprawi wydatnie warunki nauki dla młodzieży
WARSZAWA (PAP). W ca­

łym kraju trwają obecnie In­
tensywne pAce przy budowle 
1 remontach budynków szkol­
nych. W bieżącym roku pań-

sprzeczne z normami prawa, 
świadczą o tym, że Stany 
Zjednoczone pragną rozsze­
rzyć konflikt w Korei.

Z kolei Malik, wracając do 
swej roli przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa, zapy­
tał, czy który z członków Ra 
dy chce zabrać głos.

Wówczas delegat kliki kuo 
mlntangowskiej ponowił swe 
pytanie, czy przewodniczący 
Rady uważa się za zobowią­
zanego do wykonania po­
przedniej uchwały Rady w 
sprawie zaproszenia przed­
stawiciela południowej Ko­
rei.

Malik znowu odpowiedział, 
że przewodniczący nie może 
powziąć decyzji w tej spra­
wie. Niektórzy członkowie 
Rady uważają wprawdzie, 
że przedstawiciel południo­
wej Korei powinien być obec 
ny również na dzisiejszym 
posiedzeniu, jednakże U- 
chwała Rady Bezpieczeń­
stwa, na którą powołuje się 
delegat Kuomintangu była 
bezprawna.

rządu Li Syn-Mana oraz am­
basadora amerykańskiego Joh­
na Mucclo i pewnej grupy A- 
merykanów. Podczas ich krót­
kiego pobytu w Suwon wiele 
młodych kobiet koreańskich zo 
stało porwanych do głównej 
kwatery i tam zgwałconych. Or 
ganlzacja tych orgii i mordów 
spoczywała w rękach nauczy­
ciela Kim Bemy, byłego kola- 
boracjonisty z okresu okupacji 
japońskiej.

Żołnierze amerykańscy z bro 
nią w ręku dokonywali na uli 
cach miasta grabieży i gwał­
tów. W Suwon znaleziono w 
piwnicach kilku domów zwło­
ki 260 zamordowanych patrio­
tów koreańskich, wiadomo jed 
nak, że liczba ofiar amerykań­
skich bestialstw jest w tym 
mieście znacznie większa.

W Phentek, małym 20-ty- 
sięcznym miasteczku, obecnie 
zamienionym przez amerykań­
skie bomby w kupę gruzów, 
zostało zamordowanych 3130 
patriotów koreańskich w no­
cy z 3 na 4 lipca. Wielu pomor 
dowanych było skrępowanych 
sznurami ) drutem kolczastym.

Niemal każde miasto I każ­
da wieś koreańska na drodze 
pochodu armii ludowej ma wie 
la do opowiedzenia o nieludz­
kich metodach Amerykanów w 
stosunku do cywilnej ludności, 
o ich nienawiści f bestialstwie 
wobec wszystkiego, co demo­
kratyczne i postępowa.

stwo wyasygnowało na ten cel 
10,7 miliarda zl. Znaczne fun­
dusze dożyło również społe­
czeństwo, popierające gorąoo 
wysiłki władz przy stworze­
niu możliwie najlepszych wa­
runków nauki dla młodzieży ł 
pracy dla nauczycielstwa. Wy­
datną pomoc w należytym przy 
gotowaniu budynków do no­
wego roku okazują szkołom ko 
mltety opiekuńcze 1 rodziciel­
skie.

W stolicy dobiegają końca 
prace przy budowie 5 nowych 
gmachów szkolnych, które od­
dane będą do użytku z koń­
cem bm. Po ukończeniu ich 
budowy liczba miejsc w szko­
łach w Warszawie zwiększy 
się o około 3 tysiące. Dobija­
ją końca również prace przy 
remontach 74 budynków szkol 
nych.

W woj. katowickim w czasie 
wakacji letnich br. wyremon­
towanych będzie 530 szkół.

W woj. krakowskim planuje 
się wybudowanie w br. 100 no­
wych gmachów szkolnych. M. 
Inn. olbrzymi gmach szkoły wy 
budowany będzie w Nowej Hu 
de.

Intensywne prace przy re­
montach budynków szkolnych 
trwają również na Pomnrzn Za 
chodnim, gdzie remontuje się 
104 obiekty.



Spółdzielnia produkcylna w Marwlcach dobrze zrozumiała wytyczne V Plenum KC

Spółdzielcy przystępują do realizacji 
wielkich zadali swojej sześciolatki 

w ramach ogólnonarodowego planu
Krętą drogą, wljącą się 

•wzdłuż lekko wzniesionych pa 
górków toczyły się powoli wo­
zy naładowane grochem.

Na obszernych polach spół­
dzielni produkcyjnej w Mar- 
wlcach, gdzieniegdzie maja­
czyły jeszcze zdała kopy jęcz 
mienia i owsa.

— Groch suchy jak pieprz, 
wnet pójdzie na młocamlę — 
wyjaśnia Józef Nlełacny, spo­
glądając w stroną zbliżających 
się wozów. — W tym tygod­
niu zbierzemy resztę naszych 
plonów.

Od strony pola, skąd toczy­
ły sie wozy, nadszedł przewód

W pierwszej połowie sześciolatki
800 krów i 150 śwfii

Przewodniczący początkowo 
nieśmiało, a potem raźniej o- 
powladał o wielkim zadaniu, 
Jakie postawili sobie spółdziel 
cy.

— Przekonaliśmy się, że tyl­
ko na podstawie konkretnego 
planu rozwoju spółdzielni mo­
żemy osiągać coraz lepsze 
Wyniki. W oparciu o wytyczne 
IV I V Plenum KC naszej par 
tii oraz wskazań naszego rzą­
du ludowego postanowiliśmy 
w ramach ogólnonarodowego 
planu ułożyć 1 dla naszej spół 
dzielni plan sześcioletni. Na 
kabraniach ogólnych toczył się 
nieraz prawdziwy bój. Niektó- 
ray chcieli, by na pierwszym 
miejscu postawić sprawę bu­
dowy nowych pomieszczeń gos 
podarczych, jednak większość 
stanęła na stanowisku, by w 
pierwszym okresie nastawić 
się przede wszystkim na pod­
niecenie stanu hodowli 1 
rwlększenle wydajności z hek­
tara.

Bezużyteczne budynki zamienimy 
na wzorowe stajnie i obory...

Gdy będziemy mieli już bo­
gaty inwentarz żywy, to będą 
i dochody większe — mówił 
dalej przewodniczący. Wtedy 
Jut z własnych funduszów bę 
dziemy czerpać pieniądze na 
wybudowanie nowoczesnych, 
obór, stajni I chlewni.

Zagadnieniem hodowli żyją 
wszyscy spółdzielcy. Ambicją 
ich jest, by wspólnym wysił­
kiem stworzyć wzorowe, ze­
społowe gospodarstwo 1 pod­
nieść na wyższy poziom swoje 
warunki bytu.

W okresie następnych trzech 
lat sześciolatki, spółdzielcy 
Przystąpią do budowy nowo­
czesnych pomieszczeń gospo­
darczych jak obory, stajnie, 
chlewnie i magazyn zbożowy. 
Znaczną ilość materiału budo­
wlanego uzyskają z rozbiórki 
nieprzydatnych w gospodarce 
zespołowej małych stodół, 
obór Itp. zabudowań.

Nie zapomniano również o 
konieczności dalszego zwiększę 
nia pogłowia inwentarza ży­
wego 1 podniesienia wydajno­
ści z hektara w drugiej poło- 
wi> sześciolatki.

W końcu planu sześciolet-

t/ W 4 G 4

„SMsu ItolińsHw “
Począwszy od dnia dzi­

siejszego oddział Redakcji 
„Głosu Koszalińskiego” w 
Koszalinie, mieści się w 
gmachu przy ul. Żymier­
skiego 18, teł. 567. Sekre­
tariat czynny w godzinach 
8.00—16.00, kierownik od­
działu przyjmuje w godzi­
nach 8.00—9.00 i 14.00 — 
18.00, kierownik działu 
korespondentów od 16.00— 
18.00.

nlczący spółdzielni Feliks 
Kolanek.

— Trochę przeszkadzają 
nam deszcze — wszczął roz­
mowę przewodniczący. — Ale 
nie zważamy na to. Zapał i 
ofiarna praca naszych człon­
ków przezwycięży każdą prze­
szkodę. Gdy zachodzi koniecz­
ność. pracujemy nawet do pói 
nei nocy.

Po V plenum KC PZPR spół 
dzlelcy w Marwlcach przystą­
pili do jeszcze intensywniej­
szej i wydajniejszej pracy. 
Zmobilizowało Ich do tego 
wielkie zadanie — plan sze­
ścioletni marwtcklej spółdziel­
ni.

W okresie pierwszych trzech 
lat sześciolatki spółdzielcy w 
Marwlcach podniosą stan 
krów dojnych z 22 do 300 
sztuk. Trzody chlewnel w 1953 
roku będzie stoplęćdziesiąt 
sztuk oraz trzysta sztuk dro­
biu. W roku 1951 spółdzielcy 
zasadzą dziesięć hektarów o- 
grodu i przeprowadzą meliora­
cje na nizinnych łąkach, by 
podnieść jakość traw. W pierw 
szych trzech latach przez za­
stosowanie racjonalnej upra­
wy ziemi plony podniosą sie 
O 20 proc. W latach 1951 — 52 
spółdzielcy systemem półgos- 
podarczym wybudują pomlesz 
czenia. w którym mieścić się 
będzie przedszkole, żłóbek 1 
dom kultury. Aby rozwiązać 
sprawę pomieszczeń gospodar­
czych w okresie pierwszych 
trzech lat szybkiego wzrostu 
pogłowia Inwentarza, spółdziel 
cy postanowili po małych prze 
róbkach przeznaczyć na ten 
cel murowane stodoły, stojące 
dotychczas bezużytecznie.

niego w marwickiej spółdziel­
ni będzie 500 sztuk bydła, o- 
koło dwieście sztuk świń i 
trzysta sztuk drobiu. Wydaj­
ność z hektara zwiększy slą o 
30 proc.

— Wielkie zadania postawi­
liśmy sobie — kończył rozmo­
wę przewodniczący — ale gdy 
zablerzemy się wszyscy do ro­
boty, to kto wie, czy w trak­
cie realizacji naszej sześciolat­
ki, nie trzeba będzie poddać 
rewizji naszego planu i sta­
wiać jeszcze dodatkowe zada­
nia.

— Pewnie, że nie będziemy 
trzymać się ściśle naszego pla 
nu, jeżeli zauważymy, że mot 
na bedzie zrobić więcej w clą 
gu sześciu lat — dodali nie­
mal chórem inni spółdzielcy, 
przysłuchujący się rozmowie.

Aktyw partyjny powiatu kołobrzeskiego 
obraduje nad wytycznymi V Plenum KC naszej partii
Przed kilku dniami w loka­

lu Komitetu Powiatowego
PZPR w Kołobrzegu odbyła się 
narada aktywu partyjnego po 

’. wiatu, której tematem były wy 
I tyczne V Plenum KC naszej 
[ Partii. Po wygłoszonym przez 
F delegata KW PZPR w Kosza­
linie referacie, nastąpiła żywa 
dyskusja, koncentrująca się wo 
kół zagadnień planu sześciolet­
niego.

Wypowiedzi ponad 20’tu u* 
ezestnikńw narady wykazały, 
że w realizacji planu pierwsze 
go poku sześciolatki mamy na 
naszym terenie poważne osiąg­
nięcia Na przykład rybacy z 
kołobrzeskiej „Parki" wykonu 
ją swój plan w 150*ciu do 500 
procent, w zależności od wa­
runków atmosferycznych. Ro­
botnicy z Budowlanego Przed 
sigbiorstwa Powiatowego
wzmogli tempo pracy tak, że 
wydajność ich przekracza czę­
sto 400 procent normy, ostat­
nio zaś ustanowili oni rekord 
— 600 nrucent. Murarze z te 
go przedsiębiorstwa nie dotrzy 
nudą im jeszaze kroku, wyko-

— Im szybciej wykonamy na­
sze zadania, tym większy bę­
dzie nasz wkład w budowę 
socjalizmu i w walkę o trwały 
pokój.
• W godzinach popołudnio­
wych, jak zwykle, członek spól 
dzielni Pałaszko wyganiał kro 
wy na pastwisko.

— Obecnie mamy tylko 22 
krowy spółdzielcze — mówił 
Pałaszko — a za sześć lat bę­
dzie ich aż pięćset sztuk. Na-

Aktywiści Służby Ochrony Kolei
dbać będą o wzrost kadr

Na pierwszym Oddziałowym 
Zlocie aktywu Służby O- 

chrony Kolei, który odbył się 
ostatnio w Szczecinie, omawia­
no zagadnienie kadr w świetle 
uchwał IV 1 V Plenum KC 
PZPR. Po wygłoszonym refe­
racie na ten temat przez tow. 
8USZCZYNSKIEGO, wywiąza 
la się ożywiona dyskusja.

Tow. CUKROWSKI zwrócił 
uwagę na fakt, że wśród SOK- 
istów znajduje się obecnie 70 
proc, wyszkolonych pracowni­
ków PKP, którzy mogliby przy 
nieść większe korzyści w swo­
im właściwym zawodzie. W 
związku z tym władze admini­
stracyjne PKP powinno prze­
nieść niektórych fachowców 

do kolejnictwa.
Tow. BARTCZAK mówił o 

socjalistycznej dyscyplinie pra­
cy, która posiada doniosłe zna­
czenie dla realizacji planu 6- 
ietniego. Wśród naszych pra­
cowników — powiedział on — 
znaleźli się również 1 tacy, któ 
rzy sądzili, że ustawa o zabez­
pieczeniu socjalistycznej dyscy 
pilny pracy godzi w ich swo­
bodę. Lecz dzięki wytężonej 
pracy organizacji partyjnej i 
aktywu przekonano tę nielicz­
ną grupę SOK-lstów, że usta­
wa o socjalistycznej dyscypli­
nie pracy była potrzebna i że 
jest ona wymierzona przeciw­
ko nielicznym bumelantom I 
nierobom. Wpłynęło to na zlik 
wldowanle bumclanctwa, a Pfa 
cownlcy, którzy do tej pory 
opieszale wykonywali swoje o- 
bowlązki służbowe, znacznie 
się podciągnęli w pracy. Dziś 
pracownicy Służby Ochrony 
Kolei przychodzą na swoją 
zmianę na kilkanaście minut 
wcześniej, co wpływa na spraw 
niejsze wykonywanie obowiąz­
ków służbowych.

Na małą aktywność ZZK 
zwrócił uwagę tow. BOGACZ. 
Podania SOK-lstów leżą po kil 
ka miesięcy w Związku | nie 
są należycie rozpatrywane. Wy 
dział Socjalny zapomina tak­
że o udzielaniu zapomóg. Rów­
nież podania pracowników

nują jednak przeciętnie ponad 
200 procent normy.

Nie pozostąją w tyle i inne 
przedsiębiorstwa. Sp^Kzielnsa 
Pracy Przemysłu Ludowego 
przekroczyła swój plan osz­
czędności. Wyniki — to ponad 
pół miliona złotych, zaoszczę­
dzonych do święta Odrodzenia.

Chłopi z szeregu gromad 
w naszym powiecie utworzyli 
już komitety założycielskie i or 
ganizują nowe spółdzielnie pro 
dukcyjne.
Kołobrzeg został bardzo znisz 

czony przez cofającą się armię 
hitlerowską. W planie sześcio­
letnim nakreślono dla tego mia 
sta duże perspektywy w dzie­
dzinie budownictwa. Aby jed­
nak rozpocząć prace budowla­
ne, należy przede wszystkim 
usunąć zwały gruzów. Rozumie 
ją to dobrze mieszkańcy mia­
sta i, pragnąc przyśpieszyć je 
go odbudowę, zobowiązali ofia 
rować dla tych prac 20 tysięcy 
dniówek roboczych.

• • •
Fakty powyższe świadczą o 

poważnym wzroście iwiadomoś

prawdę dobra rzecz ta nasza 
sześciolatka. Człowiek ma wię 
cej sił i energii do pracy, gdy 
wie, co będzie z niej miał w 
przyszłości.

Z tą myślą co Pałaszko, ży­
ją i pracują wszyscy członko­
wie spółdzielni w Marwlcach. 
Walczą oni o lepszą, spokojną 
przyszłość dla siebie 1 swoich 
dzieci.

B. Lewandowski

SOK-u skierowane do kasy ko­
leżeńskiej nie są załatwiane w 
terminie.

Tow. JANIAK zwrócił uwa­
gę na niewłaściwe pełnienie o- 
bowłązków służbowych przez 
kasjerki sprzedające bilety ko­
lejowe na dworcach. Ostatnio 
zdarzył się wypadek, że kasjer, 
ka na Dworcu Głównym nie 
wydawała pasażerom reszty.

Tow. JANIAK wskazał rów­
nież na to, że w niektórych blu 
rach czy warsztatach pracuje 
po 6 osób, pomimo, że tę samą 
robotę mogłoby wykonać tyl­
ko 3 pracowników. Odpowied­
nie rozstawienie kadr znacznie 
usprawniłoby pracę PKP.

Zwrócono też uwagę na po­
trzebę uaktywnienia kół Związ 
ku Młodzieży Polskiej, które 
powinny pomóc w szkoleniu no 
wych kadr.

Po dyskusji wręczono świa­
dectwa absolwentom kursu ko­
mendantów rejonowych | za­
stępców oraz nagrody najbar­
dziej zasłużonym aktywistom.

W uchwalonej rezolucji, zebra 
ni potenIU zdradziecki nilazd 
Imperialistów amerykańskich na 
Korcę | wyrazili solidarność z 
walczącym o wolność 1 nieza­
leżność narodem koreańskim.

Aktywiści Służby Ochrony 
Kolei postanowili wyszkolić no 
we kadry na komendantów, za 
stępców i dowódców SOK oraz 
zwerbować 1 wyszkolić w tej 
dziedzinie 20 kobiet.

Włókniarze pomogli 
robotnikom rolnym 

Batowa
80 członków Związku Zawo­

dowego Włókniarzy pracowało 
ostatnio w PGR BATOWO po 
magając robotnikom rolnym w 
akcji żniwnej. Poza tym włók­
niarze przeprowadzili szereg 
pogadanek o perspektywach 
rozwoju wsi polskiej w okre­
sie realizacji planu 6-1etniego.

ci robotników kołobrzeskich i 
wszystkich pracujących nasze­
go miasta i wsi:

Narada nasza nie ograniczy 
ła się jednak jedynie do omó 
wienia naszych osiągnięć. Na 
naradzie poddaliśmy wnikliwej 
krytyce całą naszą dotychcza­
sową pracę, ujawniliśmy w 
niej wiele błędów i niedociąg­
nięć w dziedzinie pracy partyj 
nej j gospodarczej.

W wyniku śmiałej i twór­
czej krytyki wykazaliśmy te 
należy wzmóc pracę polityczną 
W naszych spółdzielniach pro­
dukcyjnych 1 gromadzkich or­
ganizacjach partyjnych. Nale­
ży roztoczyć większą opiekę 
nad pracą organizacji młodzie­
żowych i kobiecych.

Likwidując niedociągnięcia 
I braki w dotychczasowej na­
szej pracy, wzmocnimy i zahar 
tujemy naszą organizację par­
tyjną i zmobilizujemy ją do re 
alizacji wielkich i trudnych 
zadań wytyczonych przez V 
Plenum KC.

M. KOWALEWSKI 
korespondent

Laureat Państwowej Nagrody Artystycznej

Na zdjęciu p.rof. WŁADY­
SŁAW DASZEWSKI, lau 
reat Państwowe l Nagrody 
Artystycznej I stopnia w 
dziale plastyki — za pla­
styczne opracowanie sztuk: 
„Jegor Bułyczow i inni” 
oraz „Krakowiacy i Góra­

le" Bogusławskiego.

Od aktywności organizacji partyjnej
zależy wydajność tartaku w Miastku
Plan produkcyjny za pierwsze 

półrocze br. w-ykonano w na­
szym tartaku w 121 proc. Do 
końca czerwca zaoszczędzono 
cztery miliony złotych. Robot­
nicy naszego zakładu podjęli 
ponadto zobowiązanie, że 
zwiększą wydajność traków o 
1 proc, co przyniesie do końca 
br. dodatkowo niemal dwieście 
tysięcy zł. Poza tym zobowląza 
liśmy się wykonać plan roczny 
do listopada, to znaczy na 
dwa miesiące przed terminem. 
Na czele przodowników Drący 
stoi STAWINOGA, który z

wielkim poświęceniem czuwa 
nad natychmiastową naprawą 
drobniejszych uszkodzeń ma­
szyn. Wzorowo pracują frako­
wi: MASTEI.ASZ, GIRGUS, 
WOJTOWICZ i inni jak 8KO 
NIECZNY, Katarzyna OSTA- 
POW1CZ i Jadwiga M1SIUN. 
Robotnicy ci rozumieją, że 
przez zwiększenie wydajności 
swej pracy przyśpieszają roz­
budowę gospodarczą Polski.

Podstawowa Organizacja 
Partyjna nie znalazła dotych­
czas swego właściwego miej­
sca w życiu zakładu. Nie mo­
bilizuje ona dostatecznie do 
lepszych osiągnięć we współza 
wodnictwie pracy, które właści 
wie rozwija się żywiołowo. Gdy 
organizacja partyjna zwiększy 
swą aktywność i ożywi Radę 
Zakładową, wyniki pracy będą 
lepsze i tartak nasz stanie się 
prawdziwą kuźnią przodowni­
ków pracy.

B. GELBIŃSKI
korespondent robotniczy

Kino POLONIA uh Grunwalda* 

nr. 8/9 „Aleksander Puszkin** — 

tll-n prod radzleokfej Pocą sean­
sów o god 18.00 1 20.00. Oozwol, 
dla tnloda. od lat 10-clu.

MUZEUM PAŃSTWOWI 01 ArmU 
Czerwonej 63, otwarta codzienni* 

w goda. 12 00—17 00, w niedzielę t 
lwięta 12 00—20.00.

WAŻNIEJSZE TELEFONY:
Straż Pożarna 333
Pogotowie Ratunkowe SOO.
Milicja Obywatelska 631.

OYZLKt APTEK:
Apteka ..Pod Gryfem**, ul. Armii 
Czerwonej 1.

Źle się dzieje 
w gminne] spółdzielni 
w Poźrzadle Wielkim

Kierownictwo GS w Kaliszu 
Pomorskim, (pow. drawski) za 
pomniało o istnieniu filii w 
Poźrzadle Wielkim. Zapotrze­
bowania na towary nie są rea 
lizowane. A tymczasem filia 
sklepu nie jest zaopatrzona w 
takie artykuły pierwszej po­
trzeby jak chleb. wędliny, cu­
kier, ocet 1 szereg innych. 
Trudno przypuszczać, aby bra­
kowało tych artykułów w hur 
towniach. Przyczyna złego zao 
patrzenia sklepu tkwi w nied 
balstwio i lekceważeniu obo­
wiązków przez kierownictwo 
G. S. Kierownik tejże G. S. wo 
li popijać w gospodzie i urzą­
dzać polowania. Nawozy sztucz 
ne ulegają zepsuciu i niszcze­
niu na skutek tego, że magazyn 
nie jest należycie zabezpieczo­
ny. Dlaczego kierownik GS 
Kardaszewski Wacław 1 jego 
zastępca Józef Dudek bezkar­
nie zaniedbują swe obowiązki, 
a ludzie pracy pozbawieni są 
możności nabycia artykułów 
pierwszej potrzeby? — Stósun 
ki panujące w GS należy na­
tychmiast uzdrowić, a winnych 
pociągnąć do odpowiedzialnoś­
ci. Zaopatrzenie sklepów filial 
nych stanowi jedno z głównych 
obowiązków GS i o tym nie wol 
no zapominać.

JÓZEF NOWACKI 
korespondent chłopski



Młodziej ZMP w walet o plan I-letni

ZMP-owska brygada 
w SPB 

przoduje w pracy i nauce
W warsztacie mechanicznym 

SPB w Szczecinę pracuje pro­
dukcyjna brygada młodzieżowa 
ślusarza Candera. Brygada ta 
jest przodującą grupą młodzie­
żową w przedsiębiorstwie. 
Członkowie jej są aktywnymi 
zetempowcami, mają poza sobą 
poważne osiągnięcia tak w 
dziedzinie produkcji, jak i w 
pracy tdeologcznej. Średnia 
wydajność brygady wynosi 265 
proc, normy. Podjęte dla ucz­
czenia II Konferencji ZMP 
oraz rocznicy wyzwolenia Pol­
ski zobowiązania, brygada wy­
konała w terminie.

Nasza wydajna praca —mó­
wi TADEUSZ ŻAK członek 
brygady — wynika z pełnego 
uświadomienia aobie, komu 
służy nasza praca. Wiemy, że 
pracując coraz wydajniej naj­
lepiej walczymy o wykonanie 
planu sześcioletniego, którego 
realizacja zapewni nam dobro­
byt i pokój.

Brygada bierze czynny u- 
dział we współzawodnictwie 
Pracy 1 walczy o zdobycie prze­
chodniego proporca ZM ZMP 
przeznaczonego dla przodują­
cej produkcyjnej brygady mło­
dzieżowej w Szczecinie. Zada­
nie nie jest łatwe, bo do teg<o 
samego celu dążą inne brygady 
młodzieżowe, t których najsil­
niejsze są w Stoczni Szczeclń 
sklej i Zarządzie Portu. Dlatego 
procent wykonania normy wy 
daje <ę zetempowcom warszta 
tów SPB wciąż za mały. Podwa 
jają oni swoje wysiłki, aby pro 
cent ten wciąż się podnosił. 
Obecnie brygada podjęła nowe 
zobowiązania, aby roczny plan 
produkcji wykonać na 10 dni 
przed terminem. Przyczyni się 
to znacznie do realizacji postu­
latów wytyczonych młodzieży 
przez ostatnie Plenum Rady 
Naczelnej ZMP.

Praca brygady nie ogranicza 
się tylko do dziedziny produk­
cji. Poza pracą zawodową zet­
empowcy uczą się 1 podnoszą 
poziom swojej wiedzy Ideolo­
gicznej. Codzicń w przerwach o- 
biadowych organizują oni pra- 
sówki, na które przychodzą 
także starsi robotnicy warszta­
tów. Stałe organizowanie pro­
sówek jest zasługą agitatorów

młodzieżowych, których bry­
gada posiada 5-ciu. Praca Ich 
polega na wciąganiu młodzieży 
w szeregi ZMP, na populary­
zacji wśród młodzieży planu 
sześcioletniego 1 mobilizowaniu 
do aktywnej walki o pokój.

Nie ograniczają się oni do 
pracy na terenie własnego 
warsztatu. Brygada wchodu do 
grupy łączności miasta ze wsią 
i na tym polu ma również po­
ważne osiągnięcia. Kilkakrot­
nie zetempowcy brali udział 

w akcji żniwnej we wsi 
Grzywacz oraz niedawno przys­
tąpiła do założenia w tej wsi 
koła ZMP.

Brygada młodzieżowa w 
warsztatach SPB codzień po­
prawia jakość swej pracy, pod­
nosi Jej wydajność j mobilizu­
je nlezorganiaowaną młodzież 
do walki o realizację planr 
sześcioletniego. Zetempowoj 
wcielają w czyn nakaz Plenum 
Rady Naczelnej ZMP, które 
postawiło przed młodzieżą aa 
danie, aby każdy młody chło­
piec i dziewczyna przeniknięci 
byli świadomością osobistej od­
powiedzialności za wykonanie 
planów gospodarczych, świado­
mie wywiązywali się ze rwo- 
Ich obowiązków względem oj­
czyzny i znaleźli swoje należ­
ne miejsce w ogólno-narodowej 
walce o plan budowy funda­
mentów socjalizmu.,

Zetempowcy takie miejsce 
znaleźli w warsztatach SPB 
w Szczecinie.

B. K.

Dziś o godz. 17-tej pięściarze skrzyżują na ringu rękawice

IV MISTRZOSTWA POLSKI JUNIORÓW W BOKSIE
W dniu dzisiejszym o godz. 17-tej nastąpi w Hall 

Sportowej przy ul. Narutowicza otwarcie indywidua!, 
nych mistrzostw Polski juniorów w boksie. Pojedynki 
juniorów zapowiadają się bardzo ciekawie, gdyż więk­
szość z nich to już starzy rutyniarze ringowi. Dobre 
wyszkolenie techniczne zawodników gwarantuje, że bę­
dziemy świadkami rzadko oglądanych spotkań, stojących 
na wysokim poziomie.

Utarło się już pomiędzy 
działaczami sportowymi po­
wiedzenie, że chcąc oglądać 
boks w dobrym wydaniu, na 
leży udać się na zawody ju­
niorów.

Większość zawodników, 
którzy przedstawią się szcze 
clńskiej publiczności, to daw 
nl znajomi. Znamy przecież 
zawodników Gdańska, ślą­
ska czy Poznania, którzy wy 
stępowali w Szczecinie. Za­

wodnicy biorą 
cy udział w 
mistrzostwach, 
przebywali we 
Wrocławiu na 
jednomiesięcz­
nym obozie 
szkoleniowym,

na którym przeprowadzali 
pomiędzy sobą walki sparrln 
gowe. Dlatego też doskonale 
znają swych najgroźniej­
szych przeciwników, z który­
mi będą musleli stoczyć cięż 
kie walki, by móc stanąć do 
walki finałowej.

Pierwszą ekipą bokserską, 
która przybyła do Szczecina, 
to reprezentacja juniorów 
Częstochowy. Zawitała ona 
już bowiem we wtorek. Za­
wodnicy zakwaterowani są w 
hotelu Migracyjnym przy ul. 
Armii Czerwonej. Tam też 
można ich najczęściej za­
stać. Poza spacerami po 
mieście wolny czas przed ml-

Młodziutki Gwardzista — 
Bargiel, należy do czołowych 
juniorów Polski v boksie. W 
rozpoczynających się dziś 
mistrzostwach raga lekka 
jest szczególnie silnie obsa­
dzona. Dołoży on więc nie­
wątpliwie włele starań, by 
jak najlepiej zaprezentować 
się przed szczecińską publicz 
noscią.

py częstochowskiej i troskli­
wym opiekunem jest Wincen 
ty Szyiński. N’e stawia on 
zbyt śmiałych horoskopów 
swym zawodnikom w mi­
strzostwach. W swych wypo­
wiedziach jest powściągliwy, 
lecz... Zdecydowanie więk­
szym optymistą jest Leszek 
Niegut, który wystąpi w wa­
dze muszej.

— Na obozie we Wrocła­
wiu poznałem mych naj­
większych konkurentów. — 
Groźnymi przeciwnikami bę­
dą: Boetcher z Gdańska i 
Nowak z Bydgoszczy. Pamię­
tam też waszego Murawskie 
go!

Wielki optymizm panuje 
w ekipie śląskiej. Elektryk 
huty Florian ze Świętochło­
wic tow. Henryk Kłoska jest 
kierownikiem ekipy. Liczy 
on bardzo na swych pupil­
ków.

— Mimo, że reprezentacja 
nasza składa się z zaledwie 
7 zawodników, poważnie li­
czę na zdobycie drużynowe­
go mistrzostwa Polski. Umie 
jętnoścl członków naszej ekl 
py są bardzo wyrównane. 
Najbardziej Jednak liczę na 
Hechta w lekkiej, Wojcie­
chowskiego w półśrednlej 1 
Krausa w półciężkiej.

— Stawka zawodników w 
wadze lekkiej jest bardzo wy 
równana — mówi Ewald 

Hecht. Czoło­
wymi pięścia­
rzami w tej 
kategorii to 
Bargiel 1 Ku­
rowski II z 
Wrocławia. Bę 
dzle „ciepło"—

dodaj e z uśmiechem.
Już dziś rozpoczną się wal 

ki eliminacyjne. Na pewno 
licznie zebrana publiczność 
będzie mogła naocznie prze­
konać się o stale czynionych 
postępach przez młodą 
gwardię bokserską, której 
Partia 1 Rząd Ludowy za­
pewnił wszelkie warunki w 
celu osiągania Jak najlep­
szych wyników.

Coraz bardziej powiększa 
się lista ofiarodawców na­
gród dla naszych młodych 
pięściarzy, które będą uzna­
niem za ich umiejętności za 
demonstrowane na ringu. 
Redakcja naszego pisma 
przeznaczyła dla drużynowe 
go mistrza Polski 8 płasz­
czy kąpielowych.

Przypominamy, że bilety 
nabywać można w przed­
sprzedaży w sklepie sporto­
wym MHD, przy al. Wojska 
Polskiego 32 oraz ulgowe na 
listy zbiorowe w kasie ORZZ 
przy ul. Małopolskiej 17.

Fenomenalny biegacz cze 
chosłowacld, Emil Za-
topek, ustanowił no­
wy rekord świata w
biegu na 10.000 m, przebie­
gając ten dystans w czasie 
29 min. 2,6 sek. Zatopok po 
prawił równie:' własny re­
kord CSR na 8.000 m, osa 
sem 14 min. 6 sok.
Na zdjęciu: Emil Zatopok 

w biegu.

Racjonalizator - sportowcom
Czołowy racjonalizator 

Fabryki „Rokita" w Brzegu 
Dolnym — ob. Czech, który 
na początku bieżącego roku 
zobowiązał się, w ramach 
swoich usprawnień dać Za­
kładowi 5 mil. zł. oszczęd­
ności rocznie, wykonał już 
swoje zobowiązanie w 80 
proc. Za estatni wniosek, 
który przyniósł Zakładowi 2 
mil. zł oszczędności, Czech

otrzymał 82.000 zł nagrody.
Racjonalizator, doceniając 

rolę sportu w Polsce Ludo, 
wej, całą nagrodę przekazał 
na potrzeby ZKS Unia Brzeg 
Dolny.

Studenci polscy, którzy wyjeżdżają na II Kongres Mię­
dzynarodowego Związku Studentów do Pragi, przygoto­
wują się na obozie w Otwocku. Na zdjęciu; reprezen­

tacyjny chór podczas próby.

Ja do dowódcy —• rzekł.
— A skąd jesteście! — spytał ciekawie Miron, zatrzy­

mując wzrok na czerwonej metalowej gwiazdce, błyszczącej 
na tle baraniej czapki przybysza.

— Jestem posłańcem — powiedział przybyły, zaciągając 
szeroki żółty rzemień na kożuchu — mam dla sztabu pakiet 
z ważnymi dokumentami.

Miron szybko otworzył furtkę i pośpieszył do budynku.
Są wszyscy: dowódca, i komisarz, 1 szef sztabu.
Przez kuchnię 1 pogrążony w półmroku korytarzyk Miron 

zaprowadził przybysza do narożnego pokoju. Powietrze było 
tu gęste od dymu tytoniowego. Naokoło stojącego na wprost 
okna stołu siedzieli dowódcy partyzantów. Byli tak pochłonię­
ci rozmową że nie słyszeli, gdy wszedł Miron i nieznajomy.

— Matwieju Zacharyczu, goniec do ciebie — powiedział 
Miron, zbliżając się do stołu.

— Przyprowadź-że go tu prędzej —• rzekł Matwiej nie­
cierpliwie i wstał.

Rozmowa umilkła, a spojrzenia siedzących pod oknem lu­
dzi skierowały się na przybysza. .

— Dowódca — to ten, pod oknem — powiedział Miron 
odwracając się w stronę drzwi.

Przybyły podniósł rękę do czapki, zamierzając najwi­
doczniej się zameldować, lecz natychmiast ją opuścił i rzucił 
się do stołu.

— Tatusiu!
Matwiej, oddzielony odeń przez siedzących po obu stro­

nach partyzantów, przechylił się ponad stołem, wydał jakiż 
niewyraźny okrzyk, wyciągnął ręce i objął Artioma.

Chłopi zerwali się ze stołków i krzeseł 1 zwilgotniałymi 
oczyma patrzyli na Matwieja i Artioma.

— To chyba jego syn — spytał Miron, zwracając się 
do chłopów.

Najstarszy syn Zacharycza. He to lat się nie widzieli! 
Ojciec już nie liczył, że go zobaczy, a tu — widzicie, jak się 
zdarzyło — powiedział Arehip Chromkow.

— Rozmaicie bywa! Ani się spodziewasz, gdzie kogo od­
najdziesz — Miron Wdowin cieszył się z cudzego szczęścia, 
jak z własnego z rozpromienioną uśmiechem twarzą.

Matwiej odjął ręce od ramion Artioma i ukradkiem wy­
tarł oczy. Artiom witał się z partyzantami, ściskali mocno 
jego dłoń, winszowali mu szczęśliwego powrotu w strony ro­
dzinne. Matwiej przyglądał się synowi z uśmiechem radości. 
Inny, zupełnie inny powrócił ten Jego pierworodny na ziemię 
ojczystą. Gdy się rozstawali, Artiom był niezręcznym, kan­
ciastym młodzieńcem, o czystej twarzy i chłopięco jasnym 
wejrzeniu. Teraz zmężniał, rozrósł się w ramionach, mówił 
głosem niskim, spokojnym. Jego piękna smagła twarz była 
nieco posępna, surowa, a w każdym jej rysie przebijało za­
dawnione znużenie.

„Synu, synu! Co to z ciebie wyrosło i “ — nie bez żalu, ale 
jednocześnie z dumą pomyślał Matwiej.

•- matka i babka ciągle dę widywały we śnie —uśmieoh-

Jermakow mistrzem 
juniorów ZSRR 
ir qimnastqce

W Kazaniu zakończyły się 
mistrzostwa ZSRR w gimna­
styce, w kategorii juniorów.

W klasyfikacji drużyno­
wej zwyciężyła reprezentacja 
Leningradu, przed reprezen­
tacją Moskwy.

Indywidualnie w konku­
rencji dziewcząt tytuł mi. 
strzowski zdobyła Halina 
Szambrai z notą 114,25 pkt.

W konkurencji chłopców 
zwyciężył Jermakow, który 
uzyskał 112,50 pkt.

Lekkoatleci 
przygotowują się 
do mistrzostw Polski

Do Indywidualnych mi­
strzostw Polski w lekkoatle­
tyce, które rozegrane zosta­
ną w Krakowie, w dniach 
13—15 bm., zgłosiło się 335 
zawodników 1 138 zawodni­
czek, z 56 klubów całej Pol­
ski.

Według dotychczasowych 
danych najliczniej obsadzo­

nymi konku­
rencjami będą: 
skok wzwyż — 
34, skok w dal 
— 32, dysk — 
23 zawodni, 
ków. Przygoto 

wanta do tej
olbrzymiej imprezy są Już 
całkowicie ukończone.

nął się, nie odrywając wzroku od syna. — Widać nie darme 
im się śniłeś.

— Zdrowe są i całe! — spytał pośpiesznie Artiom, który 
rówmież bez przerwy wpatrywał się w ojca.

— Jak to! Nie byłeś w domu!
— Nie. Przyjechałem prosto tutaj. Mam dla was polece­

nia ze sztabu Armii Czerwonej.
— No, no, mów prędzej — przynaglił syna Matwiej 

1 roześmiał się cicho, radośnie, nie mogąc tego śmiechu ani 
powstrzymać, ani ukryć. Artiom rozejrzał się i zaczął z zakło­
potaniem:

— Szef oddziału operacyjnego sztabu piątej armii rozka­
zał, żeby powtórzyć to w ścisłej tajemnicy... — i zamilkł.

Matwiej obciągnął wojskową bluzę, twarz jego przybrała 
surowy wyraz.

— Rozumiem. Więc, towarzysze — tu spojrzał na par­
tyzantów, którzy tłoczyli się przy stole — proszę wybaczyć, 
ale musicie opuścić sztab, a na kominki bądźcie łaskawi 
przyjść później, bardzo proszę.

— Wiadomo, jak to w wojsku, Zacharyczu — burknął 
Martyn Gorbaczow i opierając się na kulach ruszył w stronę 
drzwi ; pociągnęli za nim pozostali dowódcy i szefowie par­
tyzanccy.

— Jaką miałeś drogę! — spytał Matwiej, który ulegając 
swej niecierpliwości przestępował za stołem z nogi na nogą 
i nie mógł sobie znaleźć miejsca.

—Lepszą, niż się spodziewałem, tatusiu. Biali przeważnie 
trzymają się traktu, a ja kręciłem się po polnych drogach.

— Upiekło ci się, Artiomie. Mogłeś się natknąć na bia­
łych i na ustroniu — rzekł Anton, szczypiąc swe rude wą|B|.

strzostwaml spędzają na od­
poczynku. Kierownikiem ekl


